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Reżyser „Kupca 'weneckiego
*!um aczy się  w

W ystaw ien ie przez T ea tr P o l­
ski „Kupca W eneck iego" Szekspi­
ra w yw oła ło  na łamach prasy 
żydowskiej burzę. Zaatakowano 
ostro T ea tr Polski za wprowadzc-

» » Lekturze11
Stępowskiego, który był reprezen­
tantem żydostwa w szlachetnem tego 
słowa znaczeniu i dał typ kupca 
pierwszej gildji a nie pierwszego 
lepszego „handełesa".

Po tych wszystkich „zerow ych "

Z nauki i sztuki

nie dzieła Szekspira na repertuar, zabiegach usuwania słów, doda- 
Reżyser przedstaw ienia, p. Ry j w a nia scen i zam iany handełesa 
szard Ordyński uczuł się tedy > na kupca p ierw szej g ild ji p. Or- 
zmuszony wytłum aczyć przed dyński był snać pewny, że wszyst- 
swym i rodakami (ra sow ym i) d la -1 ko będzie w  porządku i że pu- 
czego podjął się reżyserji. W  o-! 
statnim  numerze żydowskiego ty ­
godnika „L ek tu ra " ukazał się w y­
wiad z p. Ordyńskim. W idow isko 
nie pozbawione p ikanterji i hu­
moru.

Jak się p. Ordyński tłum aczy?
Ano przedewszystkiem , że „K u ­

piec w eneck i" jest sztuką nawo­
łu jącą do... równouprawnienia ży ­
dów :

—  „Monolog wygłaszany przed 
solaniem i  Salarinem, w którym 
Szajlock podnosi, żc i „Zyd poci się 
latem, a ziębnie zimą, że krew mv. 
ciecze, gdy się go kłuje, a śmiać się 
musi gdy go łechcą", wskazuje na 
to, że Szekspir zmuszony był wa­
runkami czy też nastrojami wSpót- 
czesnemi do obrony już wprost czło­
wieczeństwa żydów, do usprawiedli­
wiania ich wad i równouprawnie­
nia".

D alej zaś w yjaśn ia  p. Ordyń­
ski, że w  reżyserji „stanął na 
znaku zerow ym ":

„Artysta, aktor czy reżyser, musi 
jedna’ i —  zdaniem mojem —  jeśli 
idzie o sprawy pozaartystyczne, sta­
nąć na znaku zerowym i pozwolić 
tylko jaknajpełniej przemówić same­
mu poecie".

T en  „znak zerow y" polegał zaś 
na tem :

„Moje ujęcie reżyserskie „Kupca 
weneckiego" szło pc linji usuwania 
momentów, które mogłyby okazać się 
rażące zbyt jaskrawo. Tak np. z roli 
Gracjana usunąłem zawarte w prze­
kładzie Paszkowskiego słowo „par­
chu", kilkakrotnie zmieniłem wyraz 
„żydzie" —  na „Szajlocku" i t. d. W 
„cenie sądu nie poszedłem również 
tak daleko jak np. w  zeszłym roku 
w Wiedniu Reinhardt który wpro­
wadził na scenę dwie ogromne masy 
ludza, żydów i  chrześcijan, obrzuca­
jących się wzajemnie wyzwiskami.
Uważałbym to zresztą skądinąd za 
niemożliwe logicznie ze względu na 
charakter chwili miejsca.

Co się tyczy sceny powrotu Szaj- 
locka do domu i poszukiwania prze­
zeń zbiegłej Jessyki, czego n ima 
istotnie w  oryginale szekspirowskim, 
to szedłem tu za popularną insceni­
zacją Irwingowską, która zastępuje 
niedoskonałe pod względem wyrazi­
stości artystycznej opowiadanie So- 
lania, rzucające przytem dwuznaczne 
światło na charakter Szajiocka.
Naogół w  nowszych inscenizacjach 
nie odstępuje się od tej tradycji —  
jest ona pewną nadbudową, której 
wszyscy właściwie pragnęli.

Siłę wymowy7 antysemickiej osła­
biła również interpretacja Junoszy-

bliezność uzna „Kupca weneckie­
g o " za sztukę nawołującą do rów ­
nouprawnienia żydów. To też nie 
może ukryć zdumienia, żc jednak 
stało się inaczej:

„Sztuka sama nic robi nigdzie 
wrażenia antysemickiej, a jeśli w y­
wołała obecnie żywsze reakcje, to 
trzeba .o całkowicie złożyć na karb 
nerwowości naszego społeczeństwa, 
któro —  może pod wpkwem wypad­

ków w Niemczech jest czujniej­
sze na te sprawy niż kiedykolwiek.

W  praktyce scenicznej bywa nawet 
przeważnie tak, że Szajlock budzi 
naogół duże współczucie publiczno­
ści".

„N a  karb nerwowości naszego 
społeczeństwa, które jest czu jn ie j 
sze na te sprawy n iż  kiedykol­
w iek". Tylko na karb nerwowo­
ści...

Na  ekranach

„Sztuka tycia11
( „ Ś w i a t o w i d " )

Literatura
—  Nagroda Akadcmji za poemat 

na cześć króla Alberta I. Belgij­
ska „Jcune Academic" ogłaszając 
swój doroczny konkurs na r. 19341, 
jako temat podała: „Poemat na 
cześć Alberta I, króla-ryccrza".

Nagrodzony poemat będzie odczy­
tany na uroczystem posiedzeniu A- 
katlemji, poświęconem pamięci kró­
lewskiej, a jego twórca otrzyma zlo­
ty medal (b )

—  Robotnica fabryczna —  laure­
atką nagrody liierackiej. Duroezną 
węgierską nagrodę literacką im. Ko- 
lomana Mikszata w kwocie 1600 p. 
otrzymała 20-letnia Marta Gcrgely, 
zwykła robotnica fabryczna. Grrge- 
ly odznaczona została za powieść 
„Salakmosi", którą pisała nocami. 
W książce swej hutorka przedstawia 
walkę o byt. prostego cziow icka na 
prowincji.

—  1499 nowel. Ilustrowane pis­
mo miesięczne „Tęcza" ogłosiło nie­
dawno konkurs na nowelę. Na kon­
kurs nadesłano 1499 nowel, przyję­
tych przez jury, oraz około 100 nie 
odpowiadających warunkom konkur­
su. Obecnie jury, składające się z 11 
osób, usilnie pracuje nad klasyfika­
cją nadesłanego materjalu. Należy 
się spodziewać, że z tej olbrzymiej 
ilości nowel wybierze sm wiele u- 
tworów7 naprawdę wartościowych. 
Biczącc numery „Tęczy" stale in­
formują o postępie prac sądu kon­
kursowego. Pierwszy taki komuni­
kat przynosi marcowy numer „T ę ­
czy".

Muzyka
—  Henryk Sztompka w Londynie.

Świetny pianista polski młodego po­
kolenia, Henryk Sztompka, wystąpił 
przed pani dniami po raz pierwszy 
w7 Londynie. Recital w Grotrian 
Hall zgromadził liczną publiczność, 
a gra Sztomphi spotkała się z nad­

zwyczaj gorącem przyjęciem. Ar- 
ty sta zmuszony był kiikakrouiie bi­
sować. Program recitalu złożony był 
wyłącznie z utworów Chopina.

—  Berdiajew w  Tallinie. Pod kie­
rownictwom dyrygenta Opery war­
szawskiej, W . Bierdiajewa, odbyły 
się w Tallinie w sali konecriowej 
teatni Narodowego dwa koncerty, z 
których jeden w większej części po­
święcony był muzyce polskiej. W y ■ 
stęp ka.pelmistrzowski Bcrdiajewa 
spotkał s:a z gorącem przyjęciem.

—  Modrakowska w  Ljonie. W
największej ljońskiej sali koncerto­
wej, Ramoau, odbył się koncert Mn- 
i-ji Modrakowskiej. Modrakowska 
wykonała szereg pieśni Chopina o- 
raz pieśni francuskich, odnosząc du 
i\ sukces. Koncert był transmito­
wany przez radjo Ijońskic oraz re 
transmitowany przez wszystkie ra- 
djostacje francuskie.

—  „Pomnik naroau niemieckiego 
dla Ryszarda Wagnera". W  czasie 
targów lipskich w ub. tygodniu po­
łożono kamień węgielny pod gigan 
tyczny pomnik, jaki będzie wznie­
siony Wagnerowi wr Lipsku. Kom i­
tet tego pomnika zawiązał się je­
szcze w r. 1883, rozpisywano dwu­
krotnie konkursy na projekt, obec­
nie w grudniu 1932 ogłoszono kon­
kurs po raz trzeci. Pierwsze miej­
sce otiZymał Emil Hipp. Projekt je­
go przewiduje wznićsicnic olbrzy­
miego ołtarza z bloków białego i ró­
żowego granitu, ozdobionego po bo­
kach fryzami z kamienia, które bę­
dą przedstawiać bohaterów wagne­
rowskich oper. Pomnik rtao będzie 
wśród wolnej przestrzeni, otoczony 
odpowiednio skomponowaną grupą 
drzew. Odsłonięcie pomnika nastąpi 
22 maja 1936 r., w rocznicę wagne­
rowską. Kanclerz H itler zdecydował, 
że pomnik będzie nosił nazwę. „Pom ­
nik narodu niemieckiego dla Ryszar­
da Wagnera?1, (b )

K»i^en-B^nd/owswd © sonie,
udziale w bohaterskich bojach, pracy w rzeźni i cierpliwości społeczeństwa

W  „N ou ve lles  L itte ra ire s " uka­
zał się św ieżo w yw iad  F rederic ‘a 
L e fe v re 'a  z  Juljuszem  Kadenem 
Bandrowskim, dokonany w  czasie 
pobytu sekretarza Po lsk ie j Aka- 
demj- L ite ra tu ry  w  Paryżu.

W ynurzen ia  Kadena są tak cha­
rakterystyczne dla je go  umysło- 
wości, że w arto  je  poniżej p rzy­
toczyć w  całości.

Sześcioletnie dziecko
Zaczyna się od sform ułowania 

stosunku do św iata :
< „Stwierdzam, że od dzieciństwa 
musiał tkwić we mnie pewien duch 
buntu, przekazany —  sam nie wiem, 
przez jakiego mego przodka Także 
wobec ludzi szacownych i poważ­
nych, którzy tworzyli mrją -odzinę, 
ludzi nhuki, artystów, luuzi intere­
su, szybko wydałem się jakby wyna­
turzony. Byłem więc _ przygotowany 
do tego, żeby się poddać rewolucyjnym 
podmuchom radykalnej i niepc lic- 
głościowej agitacji w  dawnej ^Gali­
cji. Jeżeli pan chce poznać najistot­
niejszą, najosobistszą prawdę o _ mo­
jem życiu wewnętrznem, o mojej po­
stawie umysłowej wobec zjawisk ży­
cia, to powiem panu, że w głębi czu­
ję się ciągle sześcioletnim chłopcem, 
który może nic me rozumie i niebardzo 
się martwi z tego powodu. Oczywiś­
cie, rozumiem, że powietrze jest cia­
łem zlożonem, taksamo, jak i woda, 
wiem, że istnieje t. zw. „wiedzą", 
wiem nawet, że jest pewna technika 
myśli, którą ludzie nazywają filozo­
fią , ale przecież wolę i erzyć, Ze po­
wietrze, to jest właśnie tylko powie­
trze, że rzeki nl-ną. ponieważ _ mu­
szą płynąć i t. d. Wobec wszechświa­
ta'm am  naiwny podziw, uczucie za­
chwytu, którego nic nie może naru­
szyć i doświadczam zarazem ogrorm 
nie żywo szczęście' czucia s.ę czemś 
niklem, nieświadomem wobec bezmia­
ru stworzenia. Wszystko pozostało, 
prace, jakie przedsiębiorę, moje czy­
ny, moje poglądyf formuję tak, jak­
bym się słuchał tajemniczego rozka­
zu, którego siły nie mogą ogarnąć, 
ale któremu ulegam.

W  głębszem znaczeniu, nigdy .ne 
pojmuje swego czynnego życia, już 
biorąc razem z udziałem w wojnie

wraz z możliwościami śmierci, jakie 
to za sobą pociąga, swego wiecznego 
oddania się działaniu, jako celu, lecz 
jako środek, dokładniej — _ jako dro­
gę, jako pielgrzymkę, którą odby­
wam, ażeby w  świetle zamierzonych 
działań owa jasna, dziecinna i ra­
dosna kontemplacja, będąca mem 
prawdziwem życiem, wystąpiła z 
jeszcze większą siłą, jeszcze większą 
wyrazistością, i naiwnością".

Ja przeramarem. 
ja pracowałem, 
ja walczyłem...

Skolei określa Kaden w  takich 
oto skromnych słowach sw oją  ro ­
lę w  literatu rze polskiej i w  ży ­
ciu polskiem :

„Ja byłem tym, który przełamał 
romantyzir polskiej powieści, trwa­
jący aż do Żeromskiego. Szacunek 
wobec szarych codziennych zdarzeń, 
wobec każdej nieszczęsnej minuty ży­
cia ludzkiego nauczył mnie dokład­
nie analizować człowieka w jego czy­
nach i reakcjach. Ubóstwiając w ten 
sposób —  że tak ośmielę się powie­
dzieć —  codzienny dramat nawet 
przeciętnej egzystencji, nauczyłem 
się poddawać hasła, prawdy i ludzi 
jedynej płodnej próbie, próbie do­
świadczenia.

Nie wierzę w  żaden ideał histo­
ryczny, ani społeczny, jeżeli mimo to 
uczestniczyłem w bohaterskich bo­
jach mego narodu i społeczeństwa, 
do którego należę, to wynikło to z 
subtelnych, wewnętrznych przyczyn, 
najczystszej z kont mplacyj. Ażeby 
odnaleść formę ludzkiego wysiłku, 
musiałem iść za nim po linji naj­
większego oporu; wysiłek przybiera 
najpiękniejszą "ormę plastyczną ue 
tam, gdzie ludzie wegetują i śpią, 
ale tam, gdzie trudzą się, cierpią i 
walczą.

Jeśli walczyłem w okopach, jeśli 
przepracowałem cale tygodnie w 
rzeźni, czy u szewca, jeżeU męczy­
łem się w kopalniach, - > właśnie dla­
tego, żeby wprost wbić sobie w pa­
mięć przelotne chwile ludzkiego w y­
siłku, gdy człowiek występuje w 
prawdziwej, pełnej nagości. Zawsze 
chciałem odnaleść człowieka takim, 
jakim jest i najlepiej lubiłem go 
szukać tam, gdzie zmaga się z naj-

gorszemi trudnościami, ta.m, gdzie, 
jak lawina, spadają na niego naj­
straszniejsze wydarzenia.

Jeżeli się nie uchwyci, jakim j st 
dla mnie cudem, odnawianj m każde­
go dnia, cud zwykłej powszedniości 
życia, źle się rozumie moją pasję dla 
spraw aktualnych. Jestem pisarzem, 
który dla odmalowania zdarzeń me 
czeka, aż wypadki, ide.ie, ludzie —  
wszystko nagromadzi się i ułoży, jak 
w składzie, tylko staram sie to wy - 
dzierać życiu w  chwili stawania się. 
To stanowisko umieszcza mnie po­
nad każdym mom'entem aktualnym. 
Ta chwila, w której żyjlkńy, wyczer­
pana aż do dna przez artystę oto 
dla mnie prawdziw y klasycyzm".

Jak mnie znosi 
społeczeństwo?

W reszc ie  zw ierza  się Kaden co 
do swych poglądów  na stosu-nek 
społeczeństwa do n iego :

„Tak, wyjaśnia to panu paradok- 
s ale ość tkwiącą w mojej sytuacji: 
uwielbiam spokój i ciągle porywa 
mme kłębowisko akcji; nie znoszę 
walki i, we wszystkich dziedzinach, 
jakie mi tylko są dostępne, nie usta-; 
je w  walce. Ubóstwi am lenistwo i 
pracuje bez końca; wiem o względ­
ności wszystkich pozorów, wszystkich 
stanowisk, wszystkich doktryn i — 
ani na chwile nie opuszczam polemi- 
ki, jakgdybym miał jaknajbardziej 
ugruntowaną wiarę.

Zapyta mnie pan, jak mnie znosi 
społeczeństwo? Ż wielką cierpliwoś­
cią. Jestem bardzo łubiany i r ó w n o ­
cześnie szaienie mnie nieciernią. Był 
dawniej taki czas, że usiłowano zmu­
sić mnie do milczenia i wyrzucić za 
drzwi, 'lealił mnie oraw., opoiobnie 
mój wrodzony dar słowa Rozumieją, 
że pewnego dnia zabrakn ę m* e, ale 
że moje dzieła wzbogacą duchowe 
dziedzictwo Polski".

I  jak  tu się dziw ić, że w łaśnie 
nie kto inny, jak  Kaden zgłosił

Plastyka

Nagrody na Konkursie na nai 
Piękniejszy Portret kobiety. Wysta- 
" a  konkursowa na .Najpiękniejszy 
portret kobiecy" będzie zamknięta 
wraz z pozostałemi wystawami wc 
czwartek 15 b. m. o godz. :! pop0l. 
W sobotę 1 i b. m. nastąpi otwarcie 
nowych wystaw.

W  wyniku konkursu na „Najpięk­
niejszy portret kobiecy" nagrody o- 
trzymali; w plebiscycie artystów 
Stanisław Bntowski nagTodą zł. 500 
za „Portret ś. p. A . Góreckiej", na­
stępne zaś miejsca podług ilości gło­
sów otrzymali: M Nehring, T. Sty­
ka, J. Łuczyńska - Szymanowska, J. 
P  Janowski, J. Rudnicki i inni; w 
plebiscycie publiczności: Tadeusz
Styka nagrodę zl 500 za „Portret 
pani Peggy Hopkins Joycc", następ­
ne miejsca podług ilości głosów o- 
trzym ałi: St. Norblin za „Portret
pani B ", K  II. Wierciński za „Por­
tret żony", St. Batowski za „Portret 
śp. A . Góreckiej , R. Kawecki, J. P 
Janowski, St. Norblin za „Portret 
art. M. Modzelewskiej", St. Prze- 
słaóski, J. Łuczyńska-Szymanowska, 
W. Bielawski, M. Nehring za „Por­
tret pani lv.“ , Z. Rudzka, St. Nor- 
blin za „Portret damy , J. Rudnicki 
za „Portret pani Y B." i inni

Przyznanie nagrody publiczności 
Tadeuszowi Styee jest charaktery­
styczno dla atmosfery zachętowej.

—  Anegdota o Wyspiańskim. Jcxl- 
no z pism otrzymało list od dawnego 
krawca Stan. Wyspiańskiego, p. 
Stan. M isia.' Miś opowiada w li­
ście, jak robił futra dla poety, po­
tem płaszcz dla jego żony i pła­
szczyk dla córki. Futro uszył Miś 
całkowicie z polskich materiałów. 
K 'edv je  przyniósł 'Wyspiańskiemu, 
ten powiedział: „Z  fiiira  jestem za­
dowolony, teraz uszyje pan płaszcz 
dla m o je j  zony. Materię da pan 
czarną, obejdzie się bez żurnali... 
Niech pan patrzy".

I  nakreślił ołówkiem rysunek pal­
ta. Krawiec dodaje: „Ten rysunek 
był to mój pierwszy polski model". 
Oczywiście p. Miś troskliwie go 
przechował, (b )

Różne
—  W ystaw a zaoytków  z czasów 

króla Stefana i  Jana I I I .  Lrugo o- 
czekiwany katalog Wystawy z przy­
czyn od dyrekcji niezależnych dopie­
ro się obecnie ukazał. Wszyscy W, 
którzy doborowo zgromadzonego i 
wielce rtekawego materjału dotych­
czas zwiedzić nie mogli lub oczek1 
w aj i ukazania się. katalogu, śpieszyć 
się powinni, gdyż dzień 1S b. m. 
będzie ostatnim dniem Wystawy. 
Szczególnie ciekawy i ponozająey 
jest dział ówczesnych druków oraz 
dokumentów rękopiśmiennych, które 
po raz pierwszy w Warszawie wy­
stawione są na widok publiczny.

Wystawa otwarta jest codziennie 
r wyjątkiem poniedziałków od go­
dziny 11-ej do 17-ej w pawilonie 
Muzeum Wojska, w gmachu Muzeum 
Narodowego w ab 3-go Maja 13 
(przy wiadukcie).

—  Sprawa zbadania wnętrza kop­
ca Krakusa. IV Polskiej Ak. Umie­
jętności odbyło się posiedzenie K o­
mitetu Badań Kopca Krakusa. Jak 
wiadomo, postanowiono przeprowa­
dzić. naukowe poszukiwania i zba­
dać, ezy w kopcu Krakusa nic kry­
je się. jakiś grób. Trudność stanowi 
to, że grób może znajdować się na 
poziomie kopca, pod poziomem, a 
może i nad jmziomem w samem je­
go wnętrzu. Bezwzględną pewność, 
znalezienia ewentualnego grobu da­
łoby tylko zupełne usunięcie nasy­
pu, jednak Komitetowi zależy na

Po wzruszającym film ie p. t. „Za­
ledwie ■wczoraj" pokazano nam w 
„Światowidzie" ostatnie dzieło słyn­
nego reżysera Ernesta Lubicza, pra­
cującego w Ameryce Niemca. N ie­
stety, to co ujrzeliśmy na ekranie, 
zawiodło oczekiwania.

„Sztuka życia" —  to nieporozu­
mienie, zarówno co do formy, jak co 
do treści. Forma: nie jest to właści­
wie kino, lecz filmowany teatr. Cóż 
nam po najdoskonalszej naivet grze 
aktorów, poruszanych przez równie 
doskonałego reżysera, gdy wszystko 
odbywa się w ciasnych wnętrzach, w 
długich djalogach, podczas których 
aparat w nezruchu śledzi rozmawia­
jących. Treść filmu przedstawia
dzieje kobiety, majstrującej rekla­
mowe rysunki (M iriam Hopkins),
która poznaje dwóch młodych arty­
stów: malarza (Gary Cooper) i lite­
rata (Frederic March) i  zakochuje 
się w obydwóch naraz, Ponieważ i 
om obaj w niej sie zakochali, nastę­
puje szereg komplikacji. „Bohaterka" 
ułatwia sobie sytuację („sztuka ży­
cia".') kolejno obydwu darząc mi­
łością, widząc zaś, że nie potrafi po­
przestać na jednym z nich, —  po­
rzuca obu, by wyjść za podstarzałe­
go lecz bogatego businessman‘a 
(Edward Horton). Niedługo jednak 
po ślubie, przy pierwszej nadarzają­
cej się okazji, wraca znótv do daw­
nych przyjaciół, aby kontynuować 
życie we troje (s ic!). Trudno w kil­
ku wierszach opisać cały stek non­
sensów, nagromadzonych przez auto­
ra scenarjusza, niejakiego Heehta
(czyżby kuzyn tenisowego mistrza 
Makabiady?). N ie równoważy tego 
bardzo dobra reżyserja i gra akto­
rów.

Poco wyświetla się taki film, — 
ubliżając} poprostu zwykłej godności 
ludzkiej, a zwłaszcza kobiecej, —  w 
Polsce, kraju, który jeszcze zacho­
wał szacunek dla tej godności po­
mimo coraz częstszych na nią ata­
ków?

Dekoracje, zdjęcia i udźwiękowie­

nie niemal bez zarzutu, jak zresztą 
w większości filmów amerykańskich.

Nad program tygodniki aktualno­
ści Fox‘a (z  pogrzebu króla Alber­
ta I )  i Pat‘a (zasługuje na uwag 
kilka pięknych zdjęć Warszawy, p «  
krytej szronem). ( y

S ta ła  obn iżka  cen
y y d a w n i c t w  

Kasy Mianowskiego
Powodowany względam i, które 

zadecydowały o zorganizowaniu 
tan iej rozprzedaży wydaw nictw  
w okresie od dnia 26 lu tego do 
dn. 10 marca r. b., K om itet Kasy 
im. M ianowskiego postanow ił ob­
n iżyć znacznie na stałe ceny w y ­
dawnictw  własnych K asy ; ponad­
to  uzyskał rów n ież zniżkę cen 
niektórych w ydaw n ictw  Funau- 
szu K u ltu ry  N arodow ej i Insty- 
tutu Bałtyckiego, znajdujących 
się na składzie głównym  w  K a ­
sie.

Niebawem  się ukaże kata log 
wydaw nictw  ze zm ienionem i ce­
nami.

Kasa L ite ra c ka
Na ostatniem posiedzeniu w  dnitj 

28 lutego Komitet Kasy Literackiej 
przyznał zapomóg miesięcznych bez­
zwrotnych na sumę 290 złotych, za* 
pomóg jednorazowych bezzwrotnych 
na sumę 515 złotych, zapomóg 
zwrotnych i pożyczek na sumę 1732 
złote.

Kasa Literacka otrzymała od wdo- 
wy po ś. p. Dr. Wacławie Goździc- 
klhi (pseudonim literacki Hordysz) 
zawiadomienie, że mąż jej zapisał 
na rzecz Kasy cały dochód ze sprze­
daży swej książki p. t. „Lekarz Nie­
bieski” . Jednocześnie p. Gożdzicka 
przekazaia Kasie należność z tego 
tytułu.

L a u r e a t  t a c o u r t i / w
nieztwyiiłym odkrywcą archeologicznym

projekt uczczenia fo te li dzisiej- :em, żeby kopca nie niszczyć. W y-
szych akademików nazwiskami 
w ielk ich  p isarzy przeszłości. Gdy 
się ma taką niezłomną pewność 
co do w łasnej w artości — - w szy­
stko ju ż jest m ożliwe. -■ *

brano więc następującą metodę: 
zdjęcie wierzchniej warstwy kopca 
i doKonanie lejowatego wkopu w 
głąb Obecnie burzone są już forty 
otaczające kojńcc. (b j

Andre Malraux, tegoroczny lau 
reat Goncourtów, autor „L a  con- 
dition hum aine" i „L es  Co:ique- 
ran ts" w7yruszył na afrykańską 
w7yprawę lotniczą. Po lec ia ł z lot­
nikiem Corniglicn , ażeby z lotu 

^aeroplanu zbadać tereny 1 emenu.

Obecnie, jak  donosi L  intransi- 
gean t" i „L e  Tem ps" francuskie 
M in. Lotn ictw a  otrzym ało od nie­
go sensacyjny telegram  donoszą­
cy, że odkrył ślady legendarnej 
królowej Saby. W  A b isyn ji, od 
strony brzegu arabskiego, przy­
puszczano istn ien ie państwa kró­
lowej Saby i je j stolicy, zwanej 
u starożytnych Greków pod naz­
wą Mariaba. Dziś panuje tam pu­
stynia, piaski zasypały m iasto i 
niesposób go odnaleźć.

M imo to badacze angielscy, 
na skutek kilku w ypraw  uparcie 
tw ierdzili, że w łaśnie w  tamtych 
stronach muszą znajdować się 
gigantyczne ru in j. I  oto Mal- 
raux, lecąc samolotem, dostrzegł 
miasto, w yglądające, jak odwiane 
z pustynnych piasków. Zrobił sze­

reg zd jęć fo togra ficznych , . na 
których doskonale można w yróż 
nić dwadzieścia w ież • świątyń. 
Dotychczas archeologow ie nie 
w iedzieli o istnieniu ruin.

Sprawdzenie w iadom ości i zba­
danie całej sprawy musi zaczekać 
na powrót pisarza. W arto jednak 
dod.v;, że !Ia lra u x  ma ju ż  im ię 
wśród archeologów, jako odkryw ­
ca n iezwykłych rzeźb buddyj­
skich, zdradzających wpływy 
sztuki greck iej.

W alny  Z jazd  ZASP’u
W  dniu 29, 30 i 31 b. m. odbę­

dzie się w W arszaw ie doroczny 
walny zjazd  delegatów  Z. A . S. 
P ‘u. P lenarne posiedzenia zjazdu 
będa odbywać się w  Teatrze M a­
łym, komisje zaś będą obradować 
w lokalu Związku. Przedm iotem  
obrad Zjazdu będą sprawy ogól- 
no-organizacyjne oraz artystycz­
ne, pozatem zostaną przeprowa­
dzone wybory nowego zarządu.

(b .).

T y c t a J t e r c  k s i ą ż k i
W E D ŁU G  D A N Y C H  ZJE D N O C ZO N YC H  O R G A N IZ A C Y J  

K S IĘ G A R S K IC H

K W IE C IŃ S K I ZD.: Samoradny
teatr w szkole. Rzecz o instynkcie 
dramatycznym u dzieci i młodzieży. 
8° str. J02. Warszawa, 1933. Skł. 
gł. Nasza Księgarnia. Zł. 2.

P O P Ł A W S K I LEON .nZ. dr.: 
Turbiny wodne z 91 rys. Su str. 16i. 
Warszawa, 11)34 Skł. gł. Dom Książ­
ki Polskiej. Zł. 6.

URKE - N ACH ALNIK : Żywe gro­
bowce. 8°. Str. 295. Warszawa, 1934. 
Rój, Zł. 7.

W ERBEL K. ks.: Św. Cyryl Jero- 
-olitnski jako katecheta. 8U. Str. 91. 
Poznań, 1934. J. Jackowski. Zl. 4.

W E R YTU S  A.: Skarby Jasnogór­
skie. Opowieść zeszlowieczna. 8°. 
Str 247. Warszawa, 1934. Kronika 
Rodzinna. Zl. 2.

ZAREM BA Z.: P. P. S. w  Polsce 
Niepodległej. Zarys historji ruchu ro­
botniczego w Polsce od 1918— 1933. 
8°. Str 142. War zawa. 1934. Dom 
Książki Polskiej. Zi. 2.

ZAL 'C H TA  A. dr.: Emigracja poi 
ska 1918 —  1931 i jej znaczenie dla 
oaństwa. 12 wykr., 13 tabl., 20 map. 
8°. Str. 119. W-wa, 33. Geh Wolff. 
Zi. 8.

ZIEM NOW ICZ AL dr.: Nauczanie 
i wychowanie w  Stanach Zjednoczo­

nych Am. Pótn. 8o. Str. 139. Lwów, 
1934. Ks.ążnica - Atlas. Zt.3.

ZIEM NOW ICZ M. ar.: SzKomictwo 
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Póln. 8U. Str. 399. Lwó\v, 1934. Książ 
nica - Atlas'- Zl. 6.60.

Daj to, co ci niepotrzebne
W  każdym inteligenckim dotnu 

znajdzie się napewno mniejsza lub 
większa ilość książek, które, przeczy­
tane, leżą bezużytecznie i, niejedno­
krotnie —  niszczeją. Otóż zasadą do­
brze rozumianej filantropii w epbce 
kryzysu jest: daj, co ci niepotrzebne. 
Te książki w rękach Polskiej Macie­
rzy Szkolnej mogą zdziałać jeszcze 
tyle dobrego, że naprawdę warto za­
telefonować poci nr. 692-23 do W y ­
działu Miejskiego Polskiej Macierzy 
Szkolnej (Krak. Przedm- 7 m. 4) i 
zawiadomić, że pod takim to a ta- 
kim adresem są do podjęcia książki-

Powtarzamy: daj Alacierzy eh°' 
ciaż to, co ci niepotrz! bnel


